ZAMIAST WSTĘPU
Dłuższy czas zastanawiałem się jaki dać wstęp do zbioru ekspertyz przygotowanych na konferencję poświęconą kryzysowi w budownictwie mieszkaniowym. Ostatecznie postanowiłem przypomnieć mój komentarz napisany po expose Prezesa Rady Ministrów. Przykro to powiedzieć, ale od 18 miesięcy jakie upłynęły od tego wydarzenia nic się nie zmieniło na lepsze. Doktryna wygłoszona przez Premiera przynosi fatalne skutki. Cały przyrost ilości oddawanych mieszkań jest wynikiem dobrej koniunktury gospodarczej i dotyczył głównie zamożniejszej części społeczeństwa. Budownictwo spółdzielcze, komunalne i socjalne malało a nie rosło. Postępował regres budownictwa mieszkaniowego poza opłotkami sześciu największych i najbogatszych aglomeracji, zamiast profesjonalnych działań pojawiły się ustawy rozwiązujące problemy w sposób chaotyczny, „na skróty”, zafundowano najmniejsze po wojnie nakłady na sferę mieszkaniową w relacji do PKB, nie przygotowano żadnego długofalowego, narodowego programu rozwoju mieszkalnictwa. Zachęcamy do wyciągnięcia wniosków z prezentowanych materiałów.

Fragmenty expose Prezesa Rady Ministrów wygłoszonego w listopadzie 2007 roku:

„Także z tej mównicy słyszeliśmy wiele razy słowa polityków o mieszkaniach. Dlatego, bo to rzecz zrozumiała dla każdego obywatela, bo samodzielne mieszkanie jest w sposób oczywisty jedną z najbardziej podstawowych potrzeb każdego człowieka. W przeciwieństwie do niektórych nigdy nie obiecywałem, i dzisiaj też nie będę obiecywał, że to rząd będzie budował mieszkania. Nie będę obiecywał także dlatego, bo do tej pory także rządy, które zaczynają swoją pracę obiecywały, że zbudują, nie potrafiły tego zrobić. Może dlatego, że budowanie mieszkań to nie jest zadanie dla rządu i administracji państwowej. Dobry rząd jest od tego, żeby stworzyć takie warunki i ramy prawne, szczególnie dotyczące zagospodarowania przestrzennego, i myślę tu także o szeroko zakrojonej debiurokratyzacji tej dziedziny życia, jaką jest indywidualne inwestowanie we własne mieszkanie, we własny dom; stworzymy takie warunki, aby Polacy mogli budować na tańszych gruntach budynki mieszkalne bez zbędnych formalności i kosztów, bez dziesiątków decyzji urzędowych i niepotrzebnej zwłoki. Wszyscy na tej sali wiemy jakie kroki są potrzebne, aby grunty w Polsce stały się tańsze, co za tym idzie, w dalszej perspektywie i mieszkania stały się tańsze, a proces budowy, proces inwestycji przez osoby indywidualne i podmioty gospodarcze był krótszy i prostszy, co w efekcie także da tańsze mieszkanie. Wiemy co trzeba zrobić, tylko brakowało na tej sali odwagi, a poprzednim rządom wyobraźni i, znowu słowo-klucz, i zaufania. Człowiek lepiej zbuduje swój dom niż urzędnik, taniej zbuduje swój dom, tylko dać trzeba mu szansę.” 

EMOCJONALNY KOMENTARZ: 

Jak na razie fragment dotyczący budownictwa mieszkaniowego to  wielkie NIC przygotowane bez eksperckiego zaplecza. Połowa krótkiej wypowiedzi Premiera w tych sprawach została poświęcona na dyskusję z fałszywą tezą, że inne rządy obiecywały zbudować mieszkania a obecny rząd nie będzie budował za obywateli. Otóż nic takiego nie obiecywano, kolejne ekipy zapewniały natomiast, podobnie jak obecny rząd, że stworzą warunki dla przyspieszenia rozwoju budownictwa mieszkaniowego i na obietnicach się kończyło. Na skutek takich uproszczonych ocen politycznych, pozbawionych głębszej znajomości tematu, Polska znajduje się dzisiaj na ostatnich miejscach w Europie prawie we wszystkich wskaźnikach dotyczących mieszkalnictwa. Wcześniej Europa rozwiązywała swoje kryzysy mieszkaniowe przy pomocy porywających programów i mobilizacji swoich gospodarek osiągając wielkie sukcesy w krótkich okresach czasu, a my jako jedyni powtarzamy od lat, że „niewidzialna ręka rynku” sama rozwiąże dramat 
1,5 miliona rodzin bez odrębnych mieszkań. Oni prowadzili i prowadzą społeczno rynkowe polityki mieszkaniowe, a my z uporem maniaka liberalną. Samo odbiurokratyzowanie procesów inwestycyjnych zwiększenie podaży tanich terenów budowlanych nie załatwi problemu bez wysiłku budżetowego i kompleksowych działań całego rządy nie wyłączając ministra finansów. Zamiast się uczyć od innych jesteśmy nieustająco skazywani na infantylne pomysły kolejnych ekip rządowych i populistyczne harce medialne. Z bardzo reprezentatywnych badań przeprowadzonych kilka lat temu przez Gazetę Wyborczą wynikało, że głównym problemem Polaków jest brak szans mieszkaniowych. Podobnie odpowiedzieli młodzi na pytania dziennika POLSKA dotyczące powodów masowej emigracji. Dla naszych polityków to ciągle za mało. 
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